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Dodatek tygodniowy „Głosu Wąbrzeskiego" poświęcony sprawom oświatowym 
kulturalnym i literackim

Rok 9

Ewangelja
św. Łukasza rozdz. 15, wiersz 1—10.

Onego czasu przybliżali się do Jezusa celnicy 
i grzesznicy, aby Go słuchali. I szemrali Faryzeu­
sze wie i doktorowie, mówiąc; iż Ten przyjmuje 
grzesznik! i jada z nimi. I rzekł do nich to podo­
bieństwo, mówiąc: Który z was człowiek, co ma 
sto owiec, a jeżeliby stracił jednę z nich, iżali nie 
zostawuje dziewięćdziesiąt i dziewięciu na pusz­
czy, a idzie za oną, co zginęła, aż ją znajdzie? A 
gdy ją najdzie, kładzie na ramiona swe, radując 
się. A przyszedłszy do domu, zwoływa przyjaciół 
i sąsiadów, mówiąc im; Radujcie się ze mną, iżem 
znalazł owcę moją, która była zginęła. Powiadam 
wam, żeć tak będzie radość w niebie nad jednym 
grzesznikiem pokutę czyniącym, niż nad dziewięć­
dziesiąt i dziewięciu sprawiedliwych, którzy nie 
potrzebują pokuty. Albo która niewiasta, mając 
dziesięć drachm, jeśliżby straciła drachmę jednę, 
iżali nie zapala świecy i wymiata domu i szuka z 
pilnością, ażeby znalazła? A gdy najdzie, zwoły­
wa przyjaciółek i sąsiadek, mówiąc: Radujcież się 
ze mną, bom znalazła drachmę którąm była stra­
ciła. Tak, powiadam wam, radość będzie przed 
Anioły Bożymi nad jednym grzesznikiem pokutę 
czyniącym.

Nauka
Co spowodowało grzeszników do zbliżenia się do 

Pana Jezusa?

Łagodność, wyrozumiałość i dobroć, którą o- 
kazywał w przyjmowaniu skorych do pokuty grze­
szników. Idź za ich przykładem i ty czytelniku, 
zbliż się do Jezusa z pokorą i ufnością i bądź pe­
wny, że znajdziesz u Niego łaskę i przebaczenie, 
choćbyś był największym grzesznikiem.

Co znaczy przypowieść Chrystusowa o zbłąkanej 
owcy i zgubionym groszu?

Pan Jezus pragnie przez to wyrazić: 1) Swą po- 
chopność do zbawienia grzeszników, jako też ra-

• dość, jaką sprawia Jemu i wszystkim niebianom 
nawrócenie choćby jednego tylko grzesznika. 2) 
Faryzeuszom zaś, którzy w swej pysze i zarozu­
miałości stronili od jawnogrzeszników i szemrali 
na dobrotliwość Chrystusa, pragnie udowodnić, że 
grzesznik jest rzeczywiście człowiekiem nieszczę­
śliwym i zasługuje raczej na politowanie, aniżeli 
na gniew asz.

Czemu Aniołowie cieszą się więcej z jednego 
grzesznika czyniącego pokutę, aniżeli z dziewięć­

dziesięciu dziewięciu sprawiedliwych?
1) Gdyż tacy grzesznicy zajmą miejsce upa­

dłych aniołów. 2) Usprawiedliwiony grzesznik sta­
je się podobnym Aniołom. 3) Sam Bóg raduje się 
z nawrócenia tych, którzy przedtem grzęźli w  
grzechach. 4) Gdyż Aniołowie widzą, że spełniła 
się ich modlitwa o nawrócenie grzeszników. Świę­
ty Bernard pisze, że ,,łzy pokutujących są winem  
dla Aniołów". 5) Wreszcie (mówi święty Grzegorz) 
prawdziwi pokutnicy przewyższają czasami w gor­
liwości cnotliwych i niewinnych.

Rabindranath Tagore

„Dar miłującego**
Jeśli jestem dzisiaj niecierpliwy, wybacz mi 

moja najdroższa. Dzisiaj pada pierwszy deszcz 
letni, las nad rzeką stoi pod wodą, drzewa wo­
nieją.

Kadamby nęcą przelatujące wichry czarem za­
pachu. Patrzaj: na całem niebie błyskawice cis­
kają jasność i wichura czepia się ich włosów.

Jeżeli dzisiaj mój hołd ci składam, wybacz mi 
moja najdroższa. Świat codzienny skrył się w 
ciemnościach ulewy, praca na wsi ustała i opusto­
szały łąki. W twoich ciemnych oczach początek 
deszczu znalazł swoją muzykę i Czerwiec w sza­
cie błękitnej julż hzeka u twoich progów z jaśmi­
nem w ręku, abyś go wpięła do włosów.
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Od kilku dni bawi w W arszawie grupa autentycznych 

senegalczyków którzy są gospodarzami w Luna Parku.
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obchodzono bardzo uroczyście.
W Rakowicach zastępca starosty p. Stan. Doliński dokonał 

w obecności licznie zebranego społeczeństwa urostego odsło­

nięcia pomnika, wzniesionego ku czci Marszałka Piłsudskiego

Boże Ciało obchodzono bardzo uroczyście  

z procesji przed kościołem św. Aleksandra

PAT-

Na ilustracji naszej widzimy reprezentacyjną druż. bokserską 

Łotwy na meczu z W ilnem. Stoją: trener, zawodn. Margewicz, 

Bernzin, Matison, Razenok, Lapin, Łuszcz Zarecki, Brzerzin.

Oto fragment 

w W arszawie.

Nad polami Eairfieldu w stanie Ohio w Ameryce Poł. od­

były się największe z dotychczas urządzonych-manewry lot­

nicze w których brało udział 672 samoloty.

Amerykanki, nudząc się) pod słonecznym nie^>em Floridy, 

wynaleźli nowy sport.

■•i

W . tych dniach w Rumunji w obecności króla na stadionie 

w Bukareszcie odbyło się uroczyste zakończenie roku szkol­

nego, narodowowego Instytutu W ychowania Fizycznego

Ś. P. JAN DĄBSKL
W Warszawie zmarł były wice-maszałek Sejmu 

ś. p. Jan Dąbski, którego portret reprodukujemy.

dyplomów

Niema chyba na świecie kraju tak kochające­
go kwiaty jak Japonja; tam nawet dzieciom 

daje się jako imiona nazwy kwiatów. Prawie 

każdy Japończyk, posiadający przynajmniej 
kawałek ziemi, z wielką troskliwością hoduje 

i pielęgnuje najdoskonalsze odmiany kwiatów. 
To olbrzymie zamiłowanie Japończyków prze­
jawia się w urządzanych corsach kwiatowych.

W Ameryce odbywają się obrady międzynarodowego Kon­

gresu Pracy Inwalidów Ociemiałych. Stoją od lewej: Edwin 
W agner, legjon., poseł na Sejm utracił wzrok w wojnie 1920 r. 

obok kpt. Borkowski, poseł W awrzynowski, p. Głuchowski.

W W arszawie odbyło się uroczyste wręczenie dyplomów  

lotnikom, którzy poprzednio spisali się przed publicznością  

lotami akrobatycznemi.
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W słowach tylko 

chęć widzim,wdzia- 

łaniu potęgę 

Trudniej dzień do­
brze przeżyć niż na­
pisać księgę.

A .  M i c k i e w i c z .

S T R Z E C H A

Chociaż nie skoń­
czysz - ciągle rób, 

Ciebie - nie dzieło 

czeka grób.

A .  A s n y k .

Jak powstała pierwsza lalka?
(Bajka).

( S p e c j a l n i e  d l a  „ G ł o s u  W ą b r z e s k i e g o " ) .

B y ł o  t o  w  z a r a n i u  d z i e j ó w  l u d z k o ś c i . P r a m a t -  

k a  E w a  p o r a ź  p i e r w s z y  w y p r o w a d z i ł a  z  j a s k i n i  

n a j s t a r s z ą  s w ą  c ó r e c z k ę ,  a b y  j e j  p o k a z a ć  ś w i a t  

b o i ź y .  D z i e c k o  c i e k a w i e  p r z y p a t r y w a ł o  s i ę  w s z y s t ­

k i e m u . B i e g a ł o  t o  t u ,  t o  t a m ,  p o d z i w i a j ą c  k w i a t ­

k i  b a r w n e  i  m o t y l k i ,  r y b k i  w e s o ł e  i  p t a s z ę t a .

W r e s z c i e  s p o s t r z e g ł o  k w o k ę  z  k u r c z ę t a m i .  Z a ­

c h w y c o n e ,  c h c i a ł o  i s i ę  p o b a w i ć  n i e m i ,  l e c z  k w o k a ,  

w  o b r o n i e  p o t o m s t w a ,  j a k  s t r z a ł a  r z u c i ł a  s i ę  n a  

d z i e w e c z k ę  i  p o d z i o b a ł a  j ą  d o t k l i w i e .  N i e  p o w i o ­

d ł o  s i ę  t e ż  z  k o c i ę t a m i  i  s z c z e n i ę t a m i . K o t k a  n i e  

p o z w o l i ł a  n a w e t  d o t k n ą ć  k o c i a k ó w ,  a  s u c z k a  z  

d a l e k a  j u ż  g r o ź n i e  z a w a r c z a ł a .

R o z p ł a k a ł o  s i ę  m a l e ń s t w o  i  ż a l i ł o  s i ę  m a t c e ,  ż e  

o n o  t a k  c h ę t n i e  c h c i a ł o b y  p r z y t u l i ć  d o  s i e b i e  i  p o ­

k o c h a ć  c h o ć  j e d n o  z  t y c h  m a ł y c h  z w i e r z ą t e k ,  t a k  

r a d e  p o b a w i ć  s i ę  n i e m  i  p r z y c i s n ą ć  d o  s e r d u s z k a  

s w e g o .

W z r u s z o n a  ż a l e m  d z i e w c z ę c i a ,  w  k t ó r e m  p o d ­

ś w i a d o m i e  b u d z i ł a  s i ę  p r z y s z ł a  m i ł o ś ć  m a c i e r z y ń ­

s k a ,  E w a  z a m y ś l i ł a  s i ę  n a  c h w i l ę ,  p o c z e m  z  w ł ó ­

k i e n  i  g l i n y  u l e p i ł a  f i g u r k ę  m a ł ą ,  p o d o b n ą  d o  s w e j  

c ó r e c z k i ,  u s u s z y ł a  n a  s ł o ń c u ,  p o m a l o w a ł a  n a  k o ­

l o r o w o  z i e m i a m i  b a r w n e m i  i  p r z y s t r o i ł a  t r a w k a m i  

s u c h e m i  i  s t r z ę p a m i  f u t e r e k . W  t e n  s p o s ó b  p o ­

w s t a ł a  p i e r w s z a  l a l k a .

D z i e c k o  u r a d o w a ł o  s i ę  s z c z e r z e  n o w ą  z a b a w k ą  

i  p r z y t u l i ł o  j ą  d o  s i e b i e ,  n a d a j ą c  j e j  i m i o n a  p i e s z ­

c z o t l i w e . O d t ą d  l a l k a  b y ł a  j e g o  n a j l e p s z y m  s k a r ­

b e m ,  k t ó r y m  s i ę  b a w i ł o  o d  r a n a  d o  w i e c z o r a ,  n i e  

z a d r o s z c z ą c  j u ż  w i ę c e j  z w i e r z ę t o m .

T a k  j a k  o n g i ś  p i e r w i s z a  c ó r e c z k a  E w y  z  z a d o ­

w o l e n i e m  p r z y c i s n ę ł a  d o  s e r c a  l a l e c z k ę  s w ą  p r o ­

s t ą ,  b o  z  g l i n y  u l e p i o n ą ,  t a k  i  d z i ś  j e s z c z e  d z i e w ­

c z ę  k a ż d e  t u l i  s w ą  l a l k ę  i  k o c h a  j ą  j a k  d z i e c k o  

w ł a s n e .  F r e d e c e n s i s .

W szkole alkoholu.
C o  z a  d z i w i ł y  n a g ł ó w e k !  —  p o m y ś l i  m o ż e  n i e ­

j e d e n  z  c z y t e l n i k ó w ,  a  j e d n a k  w  t e j  c h w i l i  z ł o ż ę  

d o w ó d ,  ż e  j e s t  o n  w y b r a n y  w ł a ś c i w i e  i  s ł u s z n i e .  

N i e  b ę d ę  m ó w i ł  t u t a j  o  s z k o d l i w o ś c i  a l k o h o l u  w o -  

g ó l e ,  a n i  n i e m y ś l ę  p i s a ć  r o z p r a w y  l e k a r s k i e j  l u b  

p r z e d k ł a d a ć  d ł u g i c h  s z e r e g ó w  l i c z b . C h c ę  t y l k o  

w  k i l k u  k r ó t k i c h  p o c i ą g n i ę c i a c h  p i ó r a  n a k r e ś l i ć  

p a r ę  o b r a z k ó w  z  ż y c i a  w z i ę t y c h  ż y w c e m .

I .

P a n i  M a r j a n n a  z n a j d u j e  s i ę  w ł a ś n i e  w  o d w i e ­

d z i n a c h  w  s w e j  p r z y j a c i ó ł k i  H e l e n y ,  k t ó r a  p r z y j ­

m u j e  z n a j o m ą  g o ś c i n n i e .  N i e  b r a k n i e  t a m  t a k ż e  

s z k l a n e c z k i  p i w a ,  p r z y  k t ó r e m  r o z m o w a  p ł y n i e  

g ł a i d k o .  W t e m  M a r j a n n a  w o ł a  z d z i w i o n a ,  w i d z ą c  

t r z y l e t n i e g o  z a l e d w i e  s y n k a  p a n i  d o m u ,  w y p i j a ­

j ą c e g o  p ł y n  s z u m i ą c y  z e  s z k l a n k i  m a t k i .

—  C o ?  T w ó j  m a l e c  j u ż  p i j e  p i w o ?

H e l e n a  i n a c z e j  r o z u m i e  t e n  w y k r z y k n i k  i  o d p o ­

w i a d a  z  d u m ą  m a c i e r z y ń s k ą :

—  T ę g i  c h ł o p a k ,  n i e p r a w d a ż ?  A  w y o b r a ź  s o ­

b i e ,  ż e  k i e d y  p r z y ł o ż y  s z k l a n k ę  d o  b u z i ,  p i j e ,  j a k  

s t a r y ,  d o  o s t a t n i e j  k r o p l i  p i w a . O !  t e n  z n i e n e  

d u ż o ,  g d y  b ę d z i e  d o r o s ł y m !

M a r j a n n a  n i e  c h c e  w y w o ł a ć  s p r z e c z k i ,  w i ę c  d o ­

d a  j e  t y l k o :

—  B y l e  t y l k o  n i e  n a u c z y ł  s i ę  p i ć  z a  d u ż o !

T o  j e s t  n a j n i ż s z y  o d d z i a ł  n a s z e j  s z k o ł y  a l k o h o ­

l u . R a d o ś ć  m a t k i ,  j e j  d u m a ,  ż e  m a l e c ,  k t ó r y  n i e  

o d r ó s ł  j e s z c z e  o d  z i e m i ,  s t a r a  s i ę  j u ż  n a ś l a d o w a ć  

d o r o s ł y c h ,  t o  s ą  p i e r w s i  n a u c z y c i e l e .

I I .

W  s z k o l e  c h ł o p c ó w  j e s t  m a j ó w k a  i  p o j e d y ń c z e  

k l a s y  o d b y w a j ą  w y c i e c z k ę  z a  m i a s t o . N a u c z y c i e l  

o d d a l i ł  s i ę  i  m a l c y  d o r w a l i  s i ę  d o  p i w a ,  k t ó r e  w y ­

c h y l a j ą  j e d ' n o  z a  d r u g i e m . C h c ą  p r z e c i e ż  p o k a z a ć ,  

ż e  m a j ą  , , m o c n ą  g ł o w ę "  i  p i ć  u m i e j ą ,  j a k  p r a w d z i ­

w i  i s t u d e n c i .  —  J e d e n  z  n i c h  k a z a ł  s o b i e  p o d a ć  

s z k l a n k ę  m l e k a . J a k ż e  w s z y s c y  i n n i  w y ś m i e w a j ą  

s i ę  z  n i e g o  i  p r z e d r w i e w a j a ,  ż e  p i j e  m l e c z k o ,  j a k  

n i e m o w l ę !

T u t a j  u k a z u j e  n a m  s i ę  o d d z i a ł  ś r e d n i  s z k o ł y  

a l k o h o l u . C h ę ć  n a ś l a d o w a n i a ,  n a d ę t o ś ć  i  p o c z u ­

c i e  s i ł y  s ą  n a u c z y c i e l a m i .

I I I .

O b c h o d z i  s i ę  p o ż e g n a n i e  j e d n e g o  z  o b y w a t e l i ,  

k t ó r y  o p u s z c z a  m i a s t o . W s z y s c y  s i e d z ą  w e s o ł o  

o d  k i l k u  g o d z i n . P ó ł n o c  j u ż  d a w n o  w y b i ł a . T e n  

i  ó w  c h c i a ł b y  j u ż  p ó j ś ć  d o  d o m u .

—  W y p i j m y  j e s z c z e  p o  j e d n y m !  —  n a m a w i a ­

j ą  j e i d h i .

—  P e w n i e  s i ę  b o i s z  ż o n y !  P a n t o f l a r z u !  —  w o ­

ł a j ą  d o  w a h a j ą c y c h  s i ę .

D u m a  m ę s k a  c z u j e  s i ę  o b r a ż o n ą ,  w i ę c  w s z y s c y  

z o s t a j ą ,  d o p ó k i  n i e  w y s ą c z o n o  o s t a t n i e j  k r o p l i  z  

b u t e l e k  i  n i e r a z  o s t a t n i e g o  g r o s z a  z  k i e s z e n i .

T o  b y ł a  n a j w y ż s z a  k l a s a  n a s z e j  s z k o ł y  a l k o ­

h o l u ,  w  k t ó r e j  n a u c z y c i e l e m  j e s t  o b a w a ,  a b y  s i ę  

n i e  n a r a z i ć  n a  ś m i e c h  i  n i e  b y ć  o b w o ł a n y  p a n -  

t o f l a r z e m .

Te trzy obrazki pokazują nam, że popęd do 

„nauki” w szkole alkoholu nie pochodzi tyle z 

alkoholu samego, ile stąd, że siłę swoją zapożycza 

od poruszeń, tkwiących w woli ludzkiej. Dlatego, 

matki, jeśli chcecie zabezpieczyć dzieci swoje 

przed niebezpieczeństwami szkoły alkoholu, to 

ćwiczcie w nich zawczasu wolę, uzbrajajcie je od 

małego we właściwe poczucie własnej siły, uczcie 

je pokonywać obawę przed ludzkim śmiechem i 

szyderstwem ze strony innych. Będzie to najle- 

pszem przeciwdziałaniem przeciw niebezpieczeń­
stwom szkoły alkoholu!


